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Program Premjera Leona Kozłowskiego. 
Po expose na zebranju posłów i senatorów B. B. W. R4 

Szef rządu prof. Kozłowski wygłosił przed po
słami i senatorami Bloku . Bezpartyjnego wlellią mo
wę programową, obejmującą przedewszystkiem za
gadnienie gospodarcze. 

Dziś miliony obywateli J: aństwa IĄ czytują się 
W ten program, by uświadom ; ć sobie zarówno to, 

_ jakie jest obecne nasze położenie gospodarcze, jak 
też i doniosle zagadnienie: jakie są zamierzenia na 
najbliższą prz}szlość tych, 1<lórzy dzierżą odpowie · 
dZialność La losy państwa. 

Mowa premjera, wypowiedziana żywo, bardzo 
przystępnie, bez niepotrzebnych teoremów, tak wła· 
śnie, by dotl:lrla do najszerszych rzesz społeczeństwa 
i mogla być przez nie zrozumiana i oceniona-two
rzy zwartą całość, zamylca caloksztalt zamierzeń 
rządu. 

Cechą lharakterystyczną tego expo~e jest jego 
bezwzględna szczerość, prof. KozłowsJ<i rzuca na 
naszą rzeczywistość gospodarczą ~wiatla i cienie, 
nie chowa pod korzec ani jednego szczególu, ldóry 
dał się zaobserwować z naszych doświadczeń ostat
nich lat, nie czyni też żadnej tajemnicy z planów, 
opracowanych przez rząd na najbliższą przyszłość. 

Punkt wyjścia programu gospodarczego prof. 
Kozłowskiego pozostaje - w stosunku do tendencyj 
rządów pomajowych - ten sam. Stanowią gC' dwie 
niewzruszone podstawy naszej polityki gospodarczej 
zdrowa waluta i zrównoważony budżet. 

Zloty polski jest mocny, stwierdza SZEf rządu. 
Nic mu nie grozi. Wszelkie pomysły naprawy go
spodarczej, czy też--by użyć modnego określenia
"nakrp,cenia konjuktury" przez jal{ieś ryzykowne 
eksperymenty ~alutowe - rząd odrzuca z calą sta
nowczością. 

'Równowaga budżetowa -- to drugi filar naszej 
polityki gospodarczej. Widzimy, że od jesieni r. b. 
pewną stabilizację dochodów, a równocześnie inten
sywne wysiłki obniżenia wydatków. Oto przesłanki, 
Idóre r rowadzą do zróWnoważenia budżetu. Wyko
nanie tej koncepcji będzie oczywiście obecnie Wca· 
le trudne, gdyż katastrof CI powodzi spowoduje Więk
sze wydatki ze sl<arbu państwa i nie\l.ątpliwle obni
ży pewne dochody. Jednakowoż finalny cel naszej 
polityki ekonomicznej: zdrowa waluta i zrównowa
żony budżet-muszą bezwzględnie przyświecać Wszel· 
kim poczynaniom rządu. 

Jak się przedstawiają plany rządu w najbliżsżej 
przyszłośCi, by ten finalny cel osiągnąć? 

N a to doniosłe i całe społeczeństwo obc ho
dzące pytanie dał premjer Kozłowski bardzo jasną 
j konkretną odpowiedź. 

Oto rząd uczyni wszystko, by zrealizować zniż
kę cen artykułów przemysłowych, a równocześnie 
zwyżkę cen produktów rolny::h. 

M0Wiąc o tych dwóch zagadnieniach, o ich 
bezsprzecżnym przyczynowym związliU, mającym tak 
rozstrzygające znaczenie dla wzmożenia IWllsumpcji 
wewnętrznej w kraiu - premjer zHpowiedział dwie 
doniosle akcje. 

Jedna z nich WYDO Il iilda stano~lczą wallcę żero
Waniu obcego hapitałll I.V Polsce. Kapitał taki, któ
ryby chcial u nas pracować) tak jakby w jakichś 
zamor~l{ich kolońjaclJ, musi się liczyć z lJezwzględ
nem potępieniem. Natomiast liapttał, oparty na 
zdrowych zasadach i sumiennej kalku:acji godziwych 
zysl<ów, będzie otoczony opiel'ą rządu. 

To w stronę rel<lnów sl<artelizowanego prze
mysłu, śrubujących ceny ze szkodą dla najszerszych 
mas ludności I<raju. 

Zaś, jeśli chodzi o najliczniejszą warstwę na
szej ludności, mieszl<&ńców wsi, premjer zapowiada 
doniosłą al<cję oddłużeniową. Obejmie ona prze
dewszystkiem drobne i średnie gospodarstwa, któ
rych uzdrowienie podniesie siłę nabywczą wsi, a tern 
samem przyczyni się do rozrostu 'Wewnętrznej Iwn
sumcji. 

Do t}'ch zamierzeń dołącza się punkt progra
mu rządu, który ŚWiat pracowniczy rowlta z wieI
kiem ul<ontentowaniem. Prof. Kozłowsl<j zapOWiada 
wydatna obnizkę obciążeń społecznych. Będzie ona 
polegała na reformie ubezpieczeń, na rewizji orga
nizacji instytucyj ubezpieczeniowych, I{tórych koszt 
obarcza przedewszystkiem ŚWiat pracy. Zostanie 
polożony kres przerostowi aparatu administracyjne
go, a tern samem nastąpi obniżenie zbyt wysul<ich 
ciężarów, spadających na barld fizycznych i umysło
wych pracowników. 

Odzielny dział W programie rządu stanoWi wal· 
l<a z bezrobociem. Okres, w którym punkt cięż
kości spoczywał przeważnie na filantropji, minął już 
oddawaa. Coraz bardziej akcja przesuwa się w kie
runku pozytywnym, a więc W dostarczaniu realnej 
pracy bezrobotnym. PrzesJanl'ą są tu OCZyWiście 
roboty inwestycyjne (budowa dróg, kolei, mostów 
i t. d.). W tym też duchu pójdzie i dalsza inicjaty-
wa rządu. . 

Nie spGsób w ramach jednego artykułu zawrzeć 
przebogatą i glęboko przemyślaną treść przemÓWie
nia szefa rządu. Ograniczyć się zatem musieliśmy 
do wydobycia z niej jedynie głównych tez i naczel
nych wskazań programowych. Wrazenie, jakie osią
gamy, jest nawskroś pozytywne i dodatnie: oto ma-
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my w centrali władzy państwowej dokładnie oprac0-
wany, do oli>ecnej rzeczywistości ściśle dopasowany 
i z sytuacji naszej gospodarczej logicznie wysnuty 
plan działania, który liczy SIę zarówno z możliwoś
ciami finansowemi i gospodarczemi obywutela, jak 
i interesem żywotnym państw!:!. 

SprowRdzenie do wspólnE'~o mianownika tych 
d9.'óch czynników: interesu obywatela i państwa, 
uzgodnienie między nimi "modu5 vivend,", odparo
wanie zalmsów egoilmu, sl<ądkolwiel<by pochodził 
i służenie pomocą każdemu, I{to realnie współpra
cuje ze społecznością j pań<;twem - oto wytyczne 
Wielkiego programu, I<tóry premjer KozłO\\lSI< i zapo
wiedział krajowi. 

Powiedzieliśmy powyżei: program ten mogliśmy 
naszkicować tu zaledwo w najogólniejszych zarysach. 
W szere~u następnych artykułów pOŚWięcimy mu 
uwagi, obejmujące szczegółowo najważniejsze działy 
tego Wielkiego dzieła i tej WIelkiej pracy oparcia 
gospodarczych podwalin Polski o mocne fundamenty. 

M. 

PlerfllSZ9 Zlot Młodzlez9 Polskie]. 
Jest wreszcie Zlot! Pierwszy zlot mlodzieży 

polskiej z calego świata w odrodzonej Rzeczypospo
litej. Pierwszy apel młodej Polski rozsianej, jak świat 
szeroki, rozproszonej, zdawałoby Się, zgubionej W ma
sach tylu innych narodów i państw. 

Dwadzieścia lat temu. alwrat dwadzieścia lat, 
jnk się porwała młodzież polsl<a do wall<i o Naród 
i Ojczyznę. Było ich nieWielu. kiedy W szarych 
lJ1undura~h o wczesnym świcie ruszyli w pole. Wio· 
dła ich młodość i zapał, vrowadził genjalny Wódz, 
gnała Wielka nieprzeparta Wiara, że wolność Polski 
to Wielka śWięta rzecz, dla której ani krWi własnej 
ani życia żałować nikt nie może. 

Nieśli tę polskość w sobir, W swoich tornistrach, 
w plosen\<ach, co się echem rozlały po ŚWiecie, 
chwytane wsz~dzip, gdzie mieszkał lud polski, gdzie 
polsl<ie biły serca 

I zwycięży!.! 
Na mapach świata zajaśniał napis: Pols1i:a! Do 

historji narodów wrócił: Naród Polski. 
Teraz, po dwudziestu latach ciężkich zmagań 

i wiell<ich ofiar, Wielkiego codziennel!!O wvsillm i 
pracy przyszedł nO\\ly okres. Okres zwołania całe
go narodu, zwiąlanla go ze sobą, niezależnie od 
miejsca gdzie mieszka. 

Inny jest dzisiaj okres, inn~ są dzisiaj warunki. 
Niepotrzeba krWią własną okazywać wysi/ku i ~oto· 
wości dla polskIej sprawy. 

Nastał czas pokoju i tnacv Czas wyścigu kto 
lepiej, prędzej, wyzej i dalej Tak jak starsze po
kolenie w boju nie szczędziło krwawe:;!o wysilInI, 
tak młodzież dzisiaj trudem swem pracy, śmiałym 
wyrzutem swej energji znaczyć musi obecność Pol· 
ski w wiel!<iej rodzinie narodów. 

Trzeba oddać swą wiedzę i umiejętn'Jść, rozum 
i wolę, ażeby wyprowadzić Naród Polski na czoło 
narodów świata. Trzeba wytrzymać tempo dzisiej
szych czasóW i nie nadążać za dorobkiem innych, 
ale prześcignąć wszystkich. 

Nie przeszkodzi wam to, że w różnych miesz
kacie państwach, ;i:e różne macie obywatelstwa. Nie 
przpszkodzi wam to, że różną spełniacie pracę, ze 
prZyWiązanie czujecie do ziemi, na które, mieszka
cie, gdzieś tak bardzo nieraz daleko od Państwa 
Polsl<iego. 

Wśród ośmlomi1jonowej Polonji Zagranicznej 
ukoło 2-c:h miljonów młodzieży idzie w świat budo
wać w dumnem poczuciu, że narodowość polska, że 
wartości pols\<ie dają możność i sposoby dla wnie
sienia w wielką pracę ludzlwści rzeczy wielkich I 
trwałych. Idzie, aby stanąć ramię przy rllmieniu 
W szczytnem współzawodnictwie i z innemi naroda
mi. Na modłę polskich wartości dodawać obliczu 
ŚWiata to wszystko, co w nich jest najlepsze. 

Każdy z nich w oparciu o tę świadom0ść musi 
umieć obierać drogę, po której będzie szedł, lecz 
jednoczeinie każdy musi znaleźć cel, ,,",spólny całe
mu NarodOWi Polskiemu. Inna będzie droga tych, 
którzy osiedli od wiel,ów l1a ziemiach nam bliskich, 
znajdują się jednal< poz!:! granicami kraju. Inna bę
dzie droga tam, gdzif> się naród polski usadowił nie
dawno, gdzie w obcym kraju nie tworzy trwałej pol
skiej wyspy. Inaczej znowu tam, gdzie z pełną świa
domośr.ią cZ8sowego pobytu nie zerwał WIęZÓW nie
t Y 11<0 z narodem, ale I z Państwem Polsldem, zacho
wując polskie obywatelstwo. Inaczej wreszcie w da
lekIch odległych krajach, gdzie osiadły, zadomOWio
ny, czuje ~orącą łączność narodową, choć się już 
wzył w inną odmienną państwownść. 

l choć róznić się będą te drogi, do wspólnego 
doprowadzą celu. Bo oprą się na wspólnym dla 
wszystkich dążeniu: pracy dla dobra i honoru Pohki. 

Trzeba się tylko trzymać razem. Organizacja 
wspólna powinna objąć całą młodzież polską, powin
na ożyu.ić jej życie wspólne. Wszyscy pOWinni się 
zgromadZiĆ w ZWiązkach, wszyscy powln1li pracować 
nad zwiększeniem polskich ognisk kulturalnych, 
ŚWietlic, domów i szl<ół, aby ci, którzy pll nas przyj. 
dą, jeszcze lepiej byli przygoto~ani. Z roku na rok 
powinno przybywać polskich pism na wychodźtwie 
i polskich książek. esby młodzież polsl<a na obczyź
nie wznOSIła się coraz wyzej, aby r.oraz Więcej zglę
biała wartości ducha polskiego. 

Na to trzeba wysiłku. Ale jeszcze Więcej trze
ba ochoty. Stokroć Więcej potrzeba pOCZUCia włas
nej wartości i odwagi, a przedewszystl<iem dumy na
rodowej, dumy i przekonania, że Polak i Naród pol· 
iki to nietylko świętość, którą z rozrzewnieniem 
przechowywać trzeba w swojem sercu, ale to Potę
ga i Wiplkość, która dziSIaj powszechnie za Potęgę 
została uzna na. 

Młodzież polska na obczyźnie pOWinna pamię
tać, że współudział jej w pracy społecznej i narodo- . 
wej środowisk polsl<ich zagr!:!nlcą jest 'Warunkiem, 
od ktbrego zależy w największej mierze przyszłość 
naszego wychodźtwa. 

Bo polsl<a młodzież z zagranicy-to straż naro
dowa, któm objęła odpOWiedzialną wartę, czuwając 
nad polskOŚCIą wychodźtwa. 

W uroczy5tym dniu zlotu. a zarazem w uro
czystym dniu dwudziestej rocznicy zwycięstwa mło
dziE:'ńczego zapału nad apatją i biernOŚCią Narodu, 
Rzeczpospolita i cała młodzie z polsl<a życzy młodym 
Polakom z zagranicy wytrwałuści w Jej trudnem za
daniu stra7.y ndrodowej na obczyźnIe. 

jerzy Po n ikiewski. 

Goście zagraniczni 
w Łowiczu. 

Od wczesnego już ranka miasto nasze przybra
ło wygląd odŚWiętny. W różnych punktach miasta 
stanęły bramy pOWitalne. Na domach powiewały 
flagi narodowe. Tłumy mieszkańcó JJ Ł0wlcza i po
wiatu podążyły na dworzec kolejowy. Kolo g()dziny 
10 ej tysIące obywatpli witało naszych rodaków 
z obczyzny. 

W chWili zbliżania się pocią~u dżWięki orkiestr 
i radosne okrzyki zebranych Witały przybyłych gości. 
W imieniu Komitetu Organizacyjnego przyjęcia Po
laków z za~ranicy pOWitał przybyłych w krótkich 
i serdecznych słowach przewodniczący Komitetu p. 
inspektor Franclszel< GliWicz, a W imieniu mIasta 
burmistrz p. inżynier Jan Czarnowski. Przybvla wy
cieczka sldadała się przeważnie z uczestni!<ów pierW
sze~o Zlotu młodzieży polsl<iej z zagranicy. Mlo
dziez ta urodzona poza granicami Polski, pierwszy 
raz ujrzała Ojczyznę, o luórej opOWiadali jej ojcowie 
rzuceni na dalekc} nieraz obczyznę. Młodzież ta 
przybyła do Polski, aby zapoznać się z rzeczywisto-
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ścią polską, aby zadzierzgnąć węzły prz} jaźni z na
mi. Wycieczka ta miała rozbudzić u niektórych, 
pogłębiĆ u innych przywiązanie do kraju i zapoznać 
z przejawami kultury ludow~j. Z tego powodu uro
czystości w dniu przybycia rod8ków z zagranicy 
nosiły charakter ludowy. Po powitaniu goście, zeb· 
rani przy dźwiękach orkiestr przeszli do szkoły rol
niczej na Blich, gdzie młodzież powiatu łowickiego 
i delegacje powiatów Kutnowskiego i Skierniewickie· 
go przygotowaiy SWięto rolnika dożynki. Na Blichu 
powitał przybyłych dyrektor szkoły rolniczej P. Kup
hal, a w imieniu rolników wójt gminy p. Górajek, 
potem przyjęto ~ości śniadaniem. Przy śniadaniu 
wytworzył się b. miły nastrój. a wznoszone często 
toasty zbliżyły wsz}'stl<ich do siebie. Kolo S!odzin~ 
11· ej rozpoczęły się na boisku Szkoły rolniczej uro· 
czystości dożynkowe. Przed zebranemi przesunął 
się korowód ilustrUjący pracf' rolnika od plu~a, aż 
do momentu wytworzenia chleba. Następnie grupy 
dożynkowe ustawione w póllwlu zbliżały się do ~łów
nej trybuny gdzie zasiadali p. Wojewoda, p. Siaro
sta i przybyli ~oście, aby w przfśpiewkach wyrazić 
radość i iyczenia z okazji sprzątniętych już plonów. 
Miłe i radosne wrażenie wywarły grupy młodzieży 
w barwnych strojach ludowych. Po dożynkach goś
cie podejmowani byli obiadem w Domu ludowym. 
Po obiedzie odhyła się akademja o charakterze lu
dowym. Część gości zwiedzało kolfl!!iatę i muzeum. 
Około godziny 19 pożegnano odjeżdzający pociąg 
z przybyłemi rodakami. Pożegnanie było nadżwy
czaj serdeczne, wiele osób wymieniało adresy i pa
miątki. 

[o mówia POlalY IzagranilY O lwoiej mUlInie. 
w czasie pGbytu wycieczki udało się Redalicji 

nawiązać rozmowę z liierownlkami grup W}cieczko
wych. W rozmo~ach tych Polacy z zagranicy wy
rażali mił~ zdziwienie, że zobaczyli Polskę odmien
ną od tej, jal{ą tendencyjnie przedstawiono im przez 
obcych ludzi zagranic ą. Zobaczyli Polskę naprawdę 
Wielką i z dumą będą mogli chlubić się przed obcy
mi, że są członkami Narodu, który pOSiada państwo 
wielkie, mocarstwowe, a nie jest kopC iuszkiem w ro
dzinie narodów świata. To, co zobaczyli przeszło 
icb najśmielsze oczekiwania. Wielu z nich mÓWiąc 
o Gdyni wyrażało swoJe ogromne zdZIWienie na 
Widok potężnego portu. 

Jadąc do Polski słyszeli o Gdyni, jako O ma
łym gdzieś nad Bałtyl{iem polożony.m porcie. Tym
czasem ujrzeli port, który w niczem nie ustępuje 
wielkim portem ŚWiata. Zdziwienie os.!arniało dele
gatów Litv..y, którzy nie znaleźli w Polsce nienawiś
ci do narodu litewskiego, bo na litWie mówią o Po
lakach jak o wielkich wrogach. Wyobrażali sobie, 
że I w Polsce z równą nienawiścią mówić będą o 
litWinach; zobaczyli coś wręcz odmiennego. Czlon
Iwwie Złotu ujęci zostali serdecznością, gościnnością 
i uczuciem braterskim z jakiem zostali przyjęci. Te 
wrażenia zostaną niezatarte, mówić będą o nich 
swoim rodakom, którym los nie pozwolił przybyć do 
Polski. Jeden ze starszych uczestnIków bezrobotny 
z Lotwy ze Ilami rozczulenia chował kawałek do
żynko~el!!o chh:ba, aby go zatrzymać jako relikwję 
do chwili śmitrci, bo może nie danem mu będzie 
umrzeć na ziemi ojczyste). 

liald Polaków l .lagranilY prowa~li 
IWDie obra~y o~ n-UD !ierpnia. 

Jednocześnie ze Zjazdem odbył}' się igrzyska 
olimpijskie młodzieży polskiej z zagranicy, konfe
rencja kobieca i prasy polskiej zagranicą, oraz sze
reg wycieczek z różnych krajów europejskich i ame
rykańskich. 

Ogółem przybyło do Polski przeszło 10.000 
Polaków z różnych części świata. 

e7.em się tłomaczy tal<i duży napływ naszych 
rodaków zaS!ranicznych w roku bieżącym? Wszak 
kryzys i W Ameryce, i w Niemczech, I we Francji 
daje się mocno we znaki wszystkim, a najbardziej 
ludności polskiej, wśród której jak powszechnie 
Wiadomo, przeważa proletarjat. Widocznie wchodzą 
w grę bardzo poważne motywy, skoro z dalekiej 
Australji, Argentyny czy Mandżurji przyjeżdżają 
przedstawiciele tamtejszych skupień polskich, nie li
cząc się ani z czasem ani z kosztem. 

Wyjaśnienie ~ego zjaWiska przynosi nam od 
pół roku przeszło prasa poIska z za~rnnicy. Jeżeli 
sięgniemy dCl któregokolwiek ze 100 czasopism pol. 
sIw· amerYKańskich, to stwierdzimy, że całe szpalty 
od szeregu miesięcy są poświęcone II· glemu ZJazdo. 
wi polaków z Zagranicy. Na łamach pism polskich 
w Stanach Zjednoczonych, Argentynie ' i Brazylji, 
w Niemczech, na Łotwie i Rumunii, W Czechosło
wacji, Australji (wychodzi hekto~rafowane pisemko) 
i Mandżurji-wszędzie sprawa Zjazdu dominuje. 

Jednocześnie odbywają się posiedzenia, zebra
nia i sejmiki, na których dyskutuje się bolączki miej· 
scowe, progrGlmy akcji społecznej i narodowej, do
konywuje Się wyboru deles:!atów na Zjazd. 

Słowem, we wszystkich ' simpIskach polskich 
zagranicą miellśmv z formalną al<cją wyborczą i wy
burami i dlatego słusznie Zjazd Polal<ów z Za~rani. 
cy możf'my nazwać Wabym Sejmem Polonji Za . 
granicznej. 

Obok postulatbw czysto lokalnych, poszcze~ól
ne środowiska wysuwają sprawy, mające ogólniejsze 
znaczenie, np. Argentyna chciałaby w racjonalniejszy 
sposób zorganizować kolonizację polshą; Brazylia 
domaga się Banku Polskiego, któryby się stał ośrod
kiem życia S!ospodarczego polskiego i naszej eks
~ansji handlowej; Stany Zjednoczone myślą o sto
sunl<ach handlowych z Polską; trzy kraje emigracyj
ne nal<azały swoim delegatom wysunąć żądanie utwo· 
rzenia Ministerstwa Emigracji lub przynajmniej Pod
sekretarjatu Stanu i t. d. 

Za najważniejszą jednak sprawę wszystkie za
graniczne skupienia polskie uznały idee tworzenia 
organizacji, obejmującej całą Polonję Zagraniczną 
od Australji i Chm po tereny przygraniczne, gdzie 
ludność polska siedzi w zwarte! masie od czasóW 
piastowych. 

Na tysiącac h zebrań i zjazdów, w niezliczonych 
artykulach coraz ~łośniej rozbrzmiewa hasło r:5wiato
Ulego Związku Polaków z Zagranicy. To właśnie 
hasło, chęć zamamfestowania jedności luwi i ducha 
z narodem polskim nadają ZjazdOWi historyczne zna
czenie. Polska dzisiejsza nie !<cńczy się w grani
cach swojego państwa, lecz sięga tam wszędzie, gdzie 
polski f' serce bije. 

Osiem miljonów polskich serc, znajdujących się 
poza granicami Rzeczypospolitej - to s,la nielada, 
aczIwiwiek po dziś dzień nie wyzyskana. 

W Stanach Zjednoczonych Ame~yki Północnej 
istnieje okola 50 tysięcy polskich przedsiębiorstw, 
które przy odpowiedniej organizacji mogłyby się stać 
podwaliną naszes;!o eksportu na najbardziej pojemny 
rynek ŚWiata, ale myśmy przez szereg lat umieli 
wysyłać do Polonji ameryl<ańskiej jedynie emisarju
szy politycznych po pieniądze. O pracy konstruk
tywnej, twórczej nie myśleliśmy. 

Tak samo i w innych skupiskach wychodźczych 
nie potrafimy się wykazać poważniejszym dorobkiem 
aczkolWiek na pomoc kulturalno-oświatową nie ża
łowaliśmy środl{ów. 

A jednak prZyWiązanie do Polski i polskOŚCi 
\\śród nasl..ych rodaków nie zanikało i wkrótce znaj
dzie swój dobitny wyraz w utworzeniu Swiatowego 
ZWiązku Polaków. 

Przeglądając prasę naszą w kraju, słysząc gło
sy żądające odwołania z racji powodzi wszelkich 
uroczystości, odnosi się wrażenie, że opinja polska 
w kraju nie docenia ważności Sejmu Polonji Za~ra
nicznej. Wszak tutaj chodzi o Wielkie rzecży-o sŁa-
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łą współpracę 8 miljonów ludzi z krajem, o stosu
nek uczuciowy Polal<ów zagranicznych do Macierzy, 
o możność wyzyskania dla naszej ekspansji zasobów 
Polonji ZAgranicznej. 

Przyjazd p. Wojewody do Łowicza. 
w dniu 7 b. m. w godzinach popołudniowych 

przybył do Łowicza pall wojewoda Wars?aWski Na~ 
Iwniecznikow Klulwwski. W czasie S~tJ obecnoścI 
w dniu 7 i 8 b. m. zapoznał się z Urzędem Staro
stwa i Wydziału POWiatowego. Z· wiell<ą uwagą i 
szczegółowo zwiedzał Dom Ludowy, który wywolał 
na nim prlyjemne i silne wrażenie. Odbył Jedno
cześnie konferencję dotyczącą zagadnień życia po
wiatu. W dniu 8 b. m. wziął udział w ciągu calego 
dnia we wszystl<ich uroczystościach zWląlanych 
z przyjazdem gości z zagranicy. 

Wybryk wyro!tków pod tnlkowi[ami. 
w dniu 5 b. m. między godz. 21 a 22 W od

le~lości 2 km. od Łyszl<owic zaczepiony został przez 
dwóch wyrostków pan HL fnuJlg L. lat 50 miesz!<a· 
niec Łyszl{Q~ic. 

Napastnicy pod groźbą noża zażądali pieniędzy. 
Napadniętemu udało się wyrwać, wobec czego nic 
mu nie zrabowano, jedynie odniósł lekkie skalecze
nie nożem. Dochodzenie prowadzi P. P. \\ Łysz
Iwwicach. 

Jubileusz Straży Pożar. w Łyszkowicacb. 
Ochotnicza 

obchodzi w dniu 
Straży Pożarnej. 
-sztandar straży. 

Straż Pożarna w Łyszkowicach 
12 sierpnia b. r. 25· lecle istnienia 
W dniu tym zostanie pOŚWięcony 

ZABA W A W OTOLICACH. 
Szk( ła PCJ wszec hna w Otolic 8ch (2 I<m. od Ło

Wicza w stronę Blda w) zaprasza na wi e lllą zab.:łwę 
ludo\Ną urządzaną w dniu 15 sierpnia od godz. 14 ej 
z przez naczeniem dochodu na rzecz powodzian i 
szkoły. Wejście 20 gr. 

Muzyl<a doslwnała. Program bo~aty. 

Próba oladniUwa w Polne na nownh podltawa[~. 
w pOWiecie pszczyńsklm w państwowym ma

jątlw Kopczówce Fundusz Pracy zorganizowl:ll kolt>k· 
tywną państwową gospo darl<ę na 192 hektarach zie· 
mi. Gospodarka tworzy coś w rodzaju "kokhozu". 
Młodych bezrobotnych 26 ludzi w wieku od 20 do 
30 lat umundurowanych Jednakowo pod przewodni
ctwem dOŚWiadczonego przewodnika przed kilkuna
stu dniami rozpoczęło pracę. Wspólnie pracują, 
wspólnie jedzą i wspólnie śpią. W zimie będą mieć 
kursa teoretyczne i pral(tyczne z zaluesu spółdziel
czości, rachunkowości i kalkulacji rolnej oraz z dzie
dzmy samorządu. Poza całkOWitym utrzymaniem 
każdy z uczestników otrzymuje l zł. dziennit', z cze
go 50 groszy "na rękę", a 50 gr. na !lslążeczkę 
oszczędnościową W ten kolektywny sposób praco· 
wać będą przez 2 lata w majątku będącylll własno
ścią państwową. Po 2 lalach każdy z uczestni!{ów 
otrzyma gospodarstwo zlożone z 6 hektarów ziemi 
z własnYm domostwem, budynkami, pełnym inwen
tarzem martwym i żywym z plonami na polu. Każ
da dziall<a zostanie zabudowana. Otrzymaną działkę 
każdy z uczestników będzie spłacał w cią~u 40, a 
może i Więcej lat. Zalicll<ę 5% wpłaci z zaoszczę· 
dzonych codziennie 50 groszy. Z nędz nego nic nie 
posiadającego bezrobotnego po 2 latach wspólnej 
pracy stanie się gospodarzem na własnym zagonie. 

lagub·lono kSiążeczł<ę wojskową na imię Moszka 
WigdorowIeza, s. Hersza wydaną przez 

P.K.U. Skierniewict>, zamieszkałego w ŁoWiczu. 

Symptomaty poprawy. 
Wytwórczość hutnicza w czerwcu r. b. ZWięk

szyła się w sto~unku do maja. 
Stali wyprodukowano w czerwcu 77.053 tony

o 705 ton wiecej, ~niżeli w maju, wyrobów walco
wanych wypródukowano 57.835 ton czyli o 3.372 tony 
więcej, aniżelt w maju r. b. Wzrosły zamówienia 
krajowe. Ilość robotników zatrudnionych w końcu 
czerwca b. r. wynosiła 30.714-0 861 osób Więcej 
aniżeli w maju r. b., Zl:IŚ o 2.394 więcej aniżeli 
w czerwcu r. ub. 

W s;!órniclwie wę5!lowem zaznaczyła się popra
wa zarówno w wydobyciu węgła, jal< i w jego sprze
daży. W czerwcu wydobyto węgla 2 .085.5~8 ton, 
a Więc o 102.007 ton Więcej, aniżeli w maJu b. r. 
(5.14% wzrostu wydobycia). 

OgÓlny zbyt węgla w czerwcu wynosił 1.882.628 
ton, z c'lego na rynl<u wewnętrznym sprze~ano 
1.054.062 ton, zagranicą-729.646 ton. Zbyt I<ralowy 
ZWiększył się o 10,8% z~granicę zmniejszył się 
o 47000 ton w porównaniu do maja r. b. 

W hrmdlu zagranicznym W pierwszej połowie 
1934 r. osiągnęliśmy sul<cesy niewątpliwe' W dzie
dzinie wywozu miePśmy wzrost o 8,9%, w dziedzi
nie przywozu o 4,8% , saldo dodatnie bilansu han· 
dlowego wzrosło o 34,30;0, w porównaniu do półro
cza poprzedniego. 

Polepszenie się naszego stanu obrotów w han
dlu zagranicznym j,'st tembardziej zllamienne, że da· 
ne Ligi Narodów śWiadc.zą o dalszym spadku han
dlu światowego (7. 35 na 33,9 procent). 

ŚWiadczy to o niezwyl(lej prężności i żywotności 
naszego organizmu gospod '! rczego. 

Ofiara na rzecz Domu ludowego. 
Monterzy Łowicl<iej Elektrowni Okręgowej Sta

nisław Wrzesiński, Kazimierz Kępka i Andrzej War
szaWski zrzel<łl się wynagrodzenia za pracę od 19-
4 rano przy zal<ładaniU kurtyny na rzecz Domu Lu
dowego. 

.BlIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII G i m n a z j a I n y IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII/~ 
~ zakres: polski, łacina, francuski, matematyka. ~ 
~ Korepetycyj udzieła studentka U. W. - meto- ~ 
§ da specjalna dla mniej zdolnych. Wypożycza- § 
~ nie podręczników i pomor.y szkolnych. ~ 
~ Informacje wAdmin. "Źycia Gromadz." -ul. Marsz. ~ 
~ Piłsudskiego 22 w godz. od 17-20. ~ 

~1i111l111l11l1l1l11l1J11łI11I11I1II1K1ln1ll111MlllllIIllIlllIIllllllllllilllIllIIlllIlIlIIIl1l1 i 1l1 1 1l11l11l1ll1l1ll11l1l1l1l11i1l1l1l1l1l11l1l11l1iF-' 
m----------------____ _ 

Ogłoszenie. 

Niniejszem zawiadamia się, że W Pry '~atnei 
Szkole Powszechnej, przy klasztorze S.S. 
Bernardynek w LoWiczu, z począt l{iem ro· 
ku szkolnego 1934/1935, zostanie otwarty 
VI-ty oddZiał, w ktrym będą prowadzorJe 

języki: francuski i niemicl<i. 

I 

m- ał 
@&; ;;;a;s;; a~ a~ Q!!li:iil~ ~~ Cli@@ 

~ Związek Pracy obywatelskiej KobJet w Ło- !1l 
tli wiczu, ul. Rynek K:ltńsl<iego nad "Z~pdą" ~J 

~~ 
rozpoczyna z dniem 15 b. m. od godziny ~ 

~ lI-eJ do 13-ej, przyjmuje zapisy na 

Roczny Kurs Kroju i Szyci a 
r~ Wpisowe 2 zł. Opłata miesięczna 5 zl. ~l 
l~ Dla niezamożnych ustępstwa. iD 
(!)~,."..., ~r::%?~ 6>q~ """"re 'Ci> 
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BACZNOŚĆ ROLNICY! 
W piątek 17 sierpnia o godz. 11 ral10 odbędzie 

się W sali Domu Ludowego w ŁoWiczu, ogólne ze
branie prezesów Kółek Rolniczych poś\\lięcone bie
żącym za~adnienlom gospodRrczym i organizacyjnym. 

.Zarząd O. T. O. i K. R. W Łowiczu prosi niniejszem 
zarówno prezesów Kółel( rolniczych jak i wszystkIch 
działaczy społecznych interesuiących się zagadnie
niami gospodarczemi, o liczne przybycie na powyż
sze zebranie. 

Zarząd o. T. O. i K. R. 
w Łowt·czu. 

Kołko Rolnicze. 
Wieś Sapy gm. DomanieWice. W dn. 22.Vll 

powstało' u nas Kółko Rolnicze. Na członków Kół
ka zapi~alo się 26 gospodarzy. Prezesem Kółka wy· 
brany zostal p. Kolec Jan. Dalsza praca Kółl<a za
powiada się dobrze, przybywa więcej członków. Po
wstanie Kółka zawdzięczamy pomocy instr. CIE'ślal(8 
i sekretarza gm. Domaniewice p. St. Woźnial<a. 

Swojak. 

·lebranle Rolnicze CI) DomanleClllcacb. 
Domaniewice. Dni<l 15.VlI b. r. odbyło się 

W Domanie\\t!(3ch w h I.alu Szlwły Powszechnej 
zf'branle prezesów Kółek Rolniczych i działaczy Sa
morządowych i Społecznych z rejonu gm. Domanie· 
wice prz} udziale 50 osób. Zebranie pOŚWięcone 
sprawom gospodarczym i ors,!anizowaniu nowej Ło
Wickiej Spółdzielni Rolniczo Handlowej, Po ref~ra-

. cie wygłoszonym przez instruktora rejonowego 
p. Cieślaka wywiązała się żywa dyskusja w Inórej 
zabierali ~łos zebrani. Po dłuższ)'ch naradach po
stanowiono jednogłośnie popiE'rCJć usilnie sprawę zor
ganizowania SpółdZielni Rolniczej w ŁoWiczu na 
nowych i zdrowych podstawach. 

D zdrowe -zasady spółdzielczości rolniczej. 
Bylśmy do niedawna świadkami upadlm czy 

też niedorozwoju więl<szości naszych spółdZielni 
rolniczych. Przyczyn złes;!o należy szul<ać głęboko 
w samych założeniach statutowych jal{ też i w psy
chicznym duchowym złem nastawieniu tworzących 
spółdzielnię członków. Dalej przyczyny masowego 
upadiw naszych spółdZielni polegały na tern, że albo 
tworzyly się spółdZielnie odgórne z wielkiemi cen
tralami, licznym personelem i dobrze płatnemi sta
nowiskami pp. dyrektorów bez faktycznych człon
ków na dolach (przyl"adem tego najlepsze m jest 
upadła t. zw. "Kooprolna", w Warszawie lub Mle
czarnia W ŁOWiczu) lUD też tworzyły się spółdzielnie 
społdzielcze, a rozdzielcze dla rozdziału skór, 
soli, mydła i nafty, (przykładem typowym jest upadła 
spółdzielnia "Rolnik w ŁOWllZU). 

Na takiej spółdzielni dla rozdziału skór dostaje 
dziś każdy rolnik dobrze po skórze, więc nic dziW
nego że takiemu co dostał raz i drugi porządnie we 
wlasną skórę odechciewa się należeć do najporząd
niej nawet projektowanej dZIś spółdzielni rolniczej, 

Wielokrotna i duża odpOWiedzialność członków, 
a praWie że żadna odpOWiedzialność zarządu i kie
rownictwa za stan finasowy spółdzielni były parodją 
prowadzącą do lekkomyślnego trwonienia grosza pu
blicz ne go. 

Trudno było pomyśleć żeby kieroWnictwo ja
kiejś pOWiatowej spółdZielni obracającej dziesiątkami 
tysięcy składało I<aucje za dziesiątki tysięcy, LeCZ 
możliwem jest żeby na przyszłość kierownik spół
dzielni odpOWiadał coś majątkowo, a w braku tego 
odpowiadal choćby więzieniem za nadużycia i roz-

trwonienie grosza publicznego. Co winno być za
Warowane specjalną umową pomiędzy Zarządem, a 
kierownictwem danej spółdzielni. 

Tak pOWinno być na przyszłość, lecz powróć
my jeszcze do przeszłości. 

SI<utkiem poruszonych wyżej paru lClsadmczych 
wad będących przyczyną z/ego, pole spółdzielczości 
polsl<iej ma dziś wygląc! p.1 bojowis\{a na które m peł
no jest trupów spóldzielczych, co rozkładem swolem 
zatruwają wokoło czyste pOWietrze idei spółdzielczej, 
a reszta spółdzielni z małemi wyjątkami prowadzi 
dziś oczywiście żywot suchotniczy. 

Spbjrzmy teraz nie W przeszłość Idórąśmy na
piętnowali lecz raczej spójrzmy W przys2.łość W któ
rą iść nam wypada i którą kroczyć śmiało i od\\taż
nie według nakazów życia musimy. 

Nowe spółdzielnie rolnicze pOWinny W zasadzie 
stać się naprawdę spółd~ielniami obsługującemi tyl
ko członków anie bvć terenem handlu dla wszyst
kich na koszt członków. 

OdpOWiedzialność cz/onl<ów mą być tylko wpła
conym udziałem bez dalszej odpOWiedzialności pie
niężnej: co statutowo jest już zastrzeżone. Odpo
Wiedzialność Zarządu pOWinna U}Ć uregulowana 
w sposób re~ulaminowy i oddziE'lnie spisanej umowy 
z kierownictwem spółdzielni. 

Sprawa udziałów członkowskich pOWinna być 
ujęta W system sprawiedliwy. Jeżeli sp6łdzielczość 
ma się upowszechnić, jeżeli spółdzielnia rolników 
ma stać się naprawdę redutą z której rolnik ma sku
tecznie i celowo bronić się przeciW wywłaszczaniu 
go z mienia i opłacalnoś-:i pracy, wskutek niewspół
miernie Illlkich cen płodów rolno w stosunku do lego 
potrzeb, to trzeba by furma samych udziałów będą
cych nie czym innem jak tylko l<apltałem zal<lado
wym i obrotowym była jaknajbardziel sprawiedliwą; 
biorąc z punktu widzenia ineresów gospodarczych 
spółdzielni. 

Udział członlwwski winien być oparty na rze
CZyWistej sile gospodarczej członka cl nie teorety~z
nej równości członka jak było uotąd. Rol~ik mal~
cy dajmy nato 35 mg. ziemi reprezentuje prawIe 
5 razy większą SIłę gospodarczą od rolnilia posiada. 
jąLege 10 czy 12 mg. Jeśli pierwszemu sprzeda 
spółdZielnia 50 q zboża to dru~iemu tylko 10 czy 12. 
A więc I<apitał zakładowy czy obrotowy dla pierw
szego potrzebFlY jest praWie 5 razy WięliSZy. 

Jeśli WIęC udzial .::złonkowski określimy na 
dzieSięć zl. to członel. posiadacz 10 - 12 mg. 
winien wpłacić jeden udział, pOSiadacz ponad 20 wg. 
dwa, a cz/onel, posiadają .:y ponad 30 mg. trzy udziały 
i t. d. Górna lolranica udziału moie się kończyć na 
10-20 udziałach, OCZyWiście z jednym równym pra
\\lem głosu. 

Jeśli dotąd w spółdzielniach mleczarskich pod
stawą ud?:ialu była krowa od której dostarczane było 
mleko, to dla czegóż tą podstawą nie może być 
dzieslątel{ morgów mających bądź co bądź Większe 
gos;:>odarcze znaczenie niż jedn& krowa. 

Nowo tworzona r.owicl,a Spółdzielllla Rolniczo
Handlowa i jak i I<ażda inna spółdzielnia rolnicza 
winna oprzeć siC:; o zdrowe zasady społeczne i go
spodarcze podyktowane życiem i wymogami spra
Wiedliwości społecznej. 

Odstępstwa od zasad płacenia wysokości czy 
ilości udziałów o zależności od siły gospodarczej 
członl<a mogą się wkrótce zemścić na gospodc.lfczym 
stanie spółdzielni a sam zarodel< grlf'chu niespra
wiedliwości może prędko uśmiercić spółdzielnie. 

Członek nov.ego Rolnika nie powinienby my
śleć w ten sposób, że trzeba tworzyć własną obro
nę interesów, lecz niech tam ktoś za to płaCi może 
nawet ten biedniejszy byle nie ja sam. 

Skutki takiego myślenia będą fatalne. Trzeba 
Więc myśleć kategorjami wftpółczesnego obywatela 
czlonl<a spółdZielnI. 

Jeśli cofnąć się myślą wstecz do czasów przed
wojennych z przed 50-tu laty, to założyciele pierw-
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szych spółek rolniczych jak: "Jutrzenlia" w Miechow. 
sl(im, czy "Krzepczowska Spójka Rolniczo- Handlo
wa» nie skąpili na kapitał udziałowy składając po 
25 rubli na jeden udział a byli wtedy i tacy człon
kowie co mieli po kilka udziałowo B}'ł Więc W tych 
spółkach kapitał własny to też i rozwój ich był cał
kiem dobry. Nie było strat a przeciwnie rosły dy
widendy. 

Wracając do sprawy założonej w dniu 29 lip
ca b. r. ŁOWickiej Spółdzielni Rolniczo-Handlowej 
organizowanej przez Dom Ludowy w ŁoWiczu, maili 
na myśli przedelA:szystkiem sprawę udziałów. Uchwa
lony udział 10 złotych zarówno od biedniejszych jak 
j bogatszych członków stwarza niedostateczne pod
stawy finansowe dla rozwoju nowo powstałej placów
ki. Błąd ten trzeba naprawić przy płaceniu udziałów. 
Światlejsi i bardziej uspołecznieni niech płacą więcej 
j sprawIedliwie stosownie do swojej możliwości po 
dwa lub więcej udziałów-oddziaływując tern samem 
wychowawczo na innych aż do czasu powtórnego 
walnt.-~o zebrania. 

Pamiętać przedewszystkiem należy, że zdrowe 
podstawy rozwoju SpółdZielni opierają się na Wza
jemnej uczciwości i funduszach zaldadowych. powsta
Jących w pierwszym rzędzie z udziałów członlww
skich placonych według możliwości członka. 

UClciwość i wzajemne zaufanie to są kardy
nalne zdrowe zasady, które starajmy się czemprę
dzej wprowadzić w nasze życie codzienne. 

W nowej Spółdzielni wykWitnąć muszą nowe 
zdrowe zasady społeczne, bez których prowadzenie 
Spółdzielni stałoby się nietylko Żf' trudne, lecz wręcz 
niemo żliwe. j. Od/ak, rojnik. 

Miljonowe wydatki 
na surowce rolnicze. 

OdtiQi~ć bilans bondlow9 i dcć zarobek rolnittwu. 
Ali cja podniesienia dochodowo ści rolnictwa pol

sldego nie l110że opier a ć się jedynie na walce o ce· 
ny zboża i produxtów hodowlanych. Ceny wewnętrz
ne zboża w Polsce uZflleżnione sa bOWiem W dużf:j 
mierze od cen ŚWiatowych, gdyż rynek polski zWią
zany jest przez wywóz nadwyżek eksportowych 
z rynkiem m iędzynarodowym. Ceny, otrzymywane 
za eksportowane zboża, kształtują Więc na odpowied
nim poziomie ceny zbóż w kraju. Walka o podnie
sienie cen zbóż w Polsce jest więc ograniczona i 
może dać jedynie w skutku swym powstrzymanIe 
je h spHdlm, a dopiero po rzuceniu nadwyżel< na wy 
wóz tylko nieznaczny ~zr(l5t cen wewnętrlnych 
ponad poziom cen światowych. 

AI<cja ta prowadzona przy pomocy interwen
cyjnych zakupów na rynku wewnętrznym, przy po
mocy premjowania eksportu zboża oraz kredytów 
rejestrowych i zaliczlcowych jest niezmiernie Iwsz
towna dla skarbu państwa, w porównaniu do osią
ganych przez nią rezultatów. l<;:alnego Więc pod 
niesienia dochodowości naszego rolnictwa szukać 
należy w przedstaWieniu jednostronej dotychczas 
produkcji rolnej-zbożowej na produkcję roślin ren
towniejszych. 

Do rzędu tych roślin zaliczyć przedewszystkiem 
należy roślinn€-' surowce, używane przez przemysł 
przetwór.czy. Uprawa tych surowców, posiadajllcych 
pewny zbyt w kraju po opłacalnych cenach, przy
niosłaby naszemu rolnictWU duży wzrost dochodu. 
Polski przemysł przetwórczy zużywa znaczne ilości 
surowców rolniczycIł, a nie mogąc zak~pić ich w do
statecznej ilości i w odpOWiednim ~atunku na rynku 
krajowym, zmuszony jest do sprowadzania tych su
rowców z za~ranicy. 

Sumy, płynące za te surowce zagranicę, mogą 
i pOWinny zostać W rękach naszych rolników. Nie
stety, rolnictwo nasze w małym zakresie wyzyskuje 
te możliwości. Od kilim już lat toczy się na lamach 

lIietylko prasy codzif'nnej, ale i fachowej rolniczei 
oraz przemysłowej dyslmsja na temat Iwnieczności 
zwiększenia uprawy roślin przemysłowych I używa
nia krajowych surowców rolniczych przez nasz prze
mysł, od kilku lat trwa propa~anda w tym !,ierunku, 
a mimo to postaremu lWią częścią produkcji drob
nego i średniego rolnika stanowi uprawa zboża i 
ziemniaków. Wina leży tu zarówno po stronie rol-
nictwa jak i przemysłu polskie~o, który, przyzwycza
jony do rolniczych surowców zagranicznych, a zwłasz
cza do Iwrzystania z zakupów kredytowych, z tru
dem i bardzo powoli przechodzi na używanie suroWo 
ców krajowych. Przemysł wytyka rolnictwu niską ja-
kość jego surowców, braJe jednolitego towaru na · 
rynku, co cz-ęstokroć uniemożliwia nabywanie tych 
towarów_ Wprawdzie krajowe surowce rolnicze są 
tańsze od zagranicznych, ale przy zakupywaniu ich 
małemi partjami w różnych dzielnicach kraju, przy 
konieczności sortowania nabytego towaru w fabryce 
i dostosowywania procesów fabrykacji do niższej 
jakości towaru-kalkulują się one-według tWierdzeń 
przemysłu-drożej, Rolnictwo zaś zarzuca przemy
słOWi odrzucanie ofert krajowych, kapryśne wyma~a
nia W dziedzinie standaryzacji surowców rolniczych 
oraz żądania dostarczania tych surowców przemysło
wi na kredyt, co w rezultacie o~romnie utrudnia 
zbyt tych produktów i obniża ich cenę. 

NiewątpliWie obie strony mają rację. W inte
resie jednak całokształtu stosunkóW gospodarczych 
w Polsce leży uzgodnienie tych sprzeczności, które 
przecież są do pokonania, ('zego dowodem porozu
mienia międzv przemysłem olejarskim a producenta
mi nasion oleistych. 

Zagadnienie to nie jest nowe. Chodzi jednak 
o przyspIeszenie jego realizacji. Organizacje rolni
cze i przemysłowe zdobyć muszą się na energIczny 
wysiłek nietylko W I{ierunku osiągnięcia kompromisu 
przy zielonych stolach konferenqjnych, ale przede
wszystkiem do praktycznego wylwr lystania takiego 
porozum enia. 

Rolnictwo musi W jal<najszybszJ'rJl cZRsie roz
szerzyć i podnieść jakościowo uprawę roślin, dają
cych surowce rolnicze przemyslowe. H"Indel temi 
surowcami musi być zorSlanizowany na ogólnie przy
jętych zasadach kupieckIch. Centralne organizacje 
handlu temi surowcami zająć muszą siG standary
zacją i odpOWiedniem sortowaniem towaru dostar
czanego przemysIowi. Produkcja tych surowców 
musi pol<ryć zapotrzebowa nie nasze~o przemysłu. 
Dopiero po przeprowadzeniu tych reform rolnictwo 
\\ymagać może, aby przemysł w surowce rolnicze 
zaopatrywał się wyłącznie na rynku krajowym. Prze
mysł ze swej strony Winien ułatWIĆ rolnictwu tę or. 
ganizację przez popieranie wysiłków rolnictwa. 

Pomyślne rozwiązanie tego zagadnienia ważn e 
jest nielyłlw ze wz~ l ędu na podniesienie dochodo
wości rolnictwa, lecz również ze \\tzględu na kształ
towanie się naszego bilansu handlu zagranicznego. 
Przywóz zagranicznych surowców rolniczych dla prze
mysłu wyciąga 7. Polski ogromne sumy, Idóre mo
głyby przyczynić się do wzrostu dobrobytu rolnictwa, 
podnos7ąc jednocześnie dodatnie saldo bilansu han
dlowego. Same surowce Wlól(iennicze, prZyWiezione 
do Polski w cią~u ostfltnich lat 13-tu, kosztowały 
nas około 4 miljardów zt, a przywóz nasion oleistych 
wyn~sil do niedawna 8 miljonów zł. rocznie. Nale
ży tu podkreślić, że znaczna Większość tych surow
ców sprowadzana jest z krajów, które malo bądź 
też wcale nie zakupUją towarów w Polsce. 

Używanie więc surowców rolniczych IHajowego 
pochodzenia i zwiększenie ich uprawy posiada 
doniosłe znaczenie zarówno państwowe jak j 

dla podnies.ienia dochodu społecznego w Polsce. 
Dlatego też premjer rządu vrof. Kozłowski w wygło
szonem ostatnio przemÓWieniu podkreślił, że rząd 
roztaczać będzie w dalszym Ciągu opiel<ę nad su
rowcem krajowym w drodze polityki prefp.rencYlnej 
opieki nad uprawą potrzebnych roślin. Jest Więc to 
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jeden z odcinków akcji przystosowawczej naszego ży· 
cia gospodarczego do nowowytworzonych warunków 
nietylko przez kryzys, ale j naturalne tendencJe. 

Zainteresowane gałęzie przemysłu oraz rolnic
lwo powinny dążyć do dobrowolnego przeprowadze· 
nia tej akcJi, a nie dopiero pod naciskiem rządu, 
gdyż czas już wielki, aby prywatna inicjatywa gospo-

. rlarcza wyliazala pełną dojrzałość i zrozumienie re
alnych potrzeb nasze~o gospodarstwa narodowego. 

Zet. 

o tytnła[~ wła!noi[i na grunty włoi[iańl~ie. 
UJ<azy z rolw 1864 i 1866 o uwłaszczeniu włoś

dan zastrzegły dla nich prawo własności gruntów. 
Dokumentem - potwierdzającym prawo własności 
z mocy ul<azów, stała się tabela liI<widacyjna lub 
akt nadawczy. Do tych zostali zapisani wszyscy po· 
siadacze osad uwłaszczonych. Wymienione dollU
menty stanOWiły tytuły wlasności oczywiście tylko 
fila tych pierwszych posiadaczy; późniejsze zmiany 
własności, wskutek sprzedaży lub spadkobrania, 'w ta
belach likwidacyjnych i aldach nadawczych nie były 
odnotowane i późniejsi posiadacze-w tabeli i akcie 
nadawczym niewymienieni, swóJ tytuł własności wy
prowadzali z odpowiednich aktów urzędowych, stwier
dzających nabycie osady drogą kupna lub spadku. 

Dane o ilości gruntu WCiągnięte były do tabeli 
zgodnie z planami zdjętemi z natury i rejestrami po
·miarowemi; gdzie zaś pomiaru nie było - zgodnie 
z informacjami miejscowemi. ŚCisiość planów-o ile 
te wogóle istniały i zostały dołączone do projelt tu
była częstokroć problematvczna, pozatem obszar po
jedyńczych osad uwłaszczonych nie był na nich wska· 
zany, informacje zaś miejscowe określały rzecz tyl
ko w przybliżeniu. Wynil<a ztąd, iż dane tyczące się 
obszaru gruntów, podane w tabeli likWidacyjnej były 
bardzo dalekie od ścisłości. 

Wobec powyższego nieunilinioną było rzeczą 
przystąpić wcześniej czy później do powszechnego 
w całym kraju pomiaru ;;truntów. Ponieważ sprawa 
ta bardzo przedłużyła się, obecnie tabele nie olHeś
lają dokładnie przestrzeri i nie stanOWią tytulu włas
ności. Posiadacze gruntów tabelowych nie mogą sit; 
bardzo często wylegitymować tytułem własności. 

Uporządkowanie stanu prawnego w dziedzinie 
rolnictwa w odniesieniu do wsi gruntów zapisanych 
do tabel Iil{Widacyjnych lub al<tów nadi:lwczych jest 
rzeczą palącą i bardzo ważną, bowiem jeśli kwest ja 
ta nie wstanie corychlej uregł;llowana, stanie 
się bardzo trudną do wylwnaniR; posiadacze grun
tów zmuszeni będą ustalać swe tytuł} 'Własności dro· 
gą sądową, co iuż bardzo często się zdarza, a kosz
ty wtedy znacznie się ZWiększą. 

W interesie Więc samych właścicieli tych go
spodarstw jest przystąpić do pomiarów gruntów we 
wsiach szczególnie tych, ~dzie nie byly sporządzone 
plany i koniecznie zachodzi potrzeba, a następnie 
do uregulowania i urządzenia hipotek. B. Łacwik. 

Akcj aDomotv DOCIJodzianom 
na terenie 'Ooolatu łOWIckIego. 

Apteki w Łowiczu. 
Feliks Tylman zl. 50, Wojciech We~iner zł. 7 

gr. 50, Józef Koza zl. 4 s:!r. 50, jadwi~a Zabirkówna 
zł. 3 gr. 60, Andrzej Grzelali zł. 3 gr. 60, AndrzeJ 
Bartel zl. 1 gr. 50. Razem zl. 70 gr. 70. 

St. Węgierski zl. 38 gr. 50, Bural< Bronisław 
zł. 10 gr. 50, Grzybowski zl. 1 ~r. 20, UrbanIwwa 
Marja zl. 1 gr. 20, Alwwler gr. 20, Stan. Wiśniew
ska gr. 10. Razem zl. 5l gr. 70. 

Personel larzqdu Drogowego Powiatowego w Dowiecie 
łowickim i Drocownicv zatrudnieni z fJlnduszu Pracv. 

Inż. K. Wojciechowski, Kierownik 20 zl., Or
JoWski Wac1aw Drogom. 5 zł., Różycka JadWiga biu-

ralistka 3 zl., Ignatowski Szczepan maszynista 5 zl., 
Stępniewski Arkadjusz praktykant 1 zl., Dąbrowski 
Eugenjusz 50 gr. Dróżnicy: Sloma Jan 1 zł., CyWiń
ski Francislek 1 zł., Marszałek Wildor l zł., Mar
szałek Jan 1 zł., Twardo~ski Stanisław 1 zł., Strzal
kowski Antoni 1 zl., Napióra Stefan 1 zł., Doroba 
Jan 1 zl., Kapusta M'lrcin 1 zł., Bielecki Piotr 1 zł. 
Robotnicy: Burv Stanisław 50 gr., Marszałek Roman 
50 gr., Kapusta Jan 50 ~r., Sierszak Józef 50 gr., 
OlaczeI< józef 50 gr., Bury Jan 50 gr., Kochan~k 
Władysław 50 ~r., Pietrzak Józef 50 gr., Kołach Wła
dystaw 50 ~r., Kowalczyk Piotr 50 gr., Sierszak jan 
50 gr., Pal<ulski Stanisław 50 gr., Kołodziejski Sta
nisław 50 gr., Imiołek Władysław 5Q gr., Górski Fran
ciszek 50 gr., Kapusta Franciszek 50 gr., Liberacki 
Jan 50 gr .. Bury Antoni 50 gr., Napióra Antoni 50 gr., 
Kosiorek Walenty 50 gr., Brzozow:;l<i Władyslaw 
50 gr" Gromek Władysław 50 gr., Madanowski Wa
lenty 50 gr., Raróg Antoni 5G gr., Liberaclii Bole
sław 50 gr., Godziszewski Teofil 50 gr., Szewczyk 
Jan 50 gr., Kowalsl<i Aleksfmder 50 ~r., Malewski 
Franciszel< 50 gr., Bury Jan 50 gr., Blaszczyk Jan 
50 gr., Godziszewski józef 50 gr., Jurga jan 50 gr., 
Bryli Władysław 50 gr., KJsiorek Franciszek 50 gr. 
Razem zl. 6~ gr. 50. . 

Rada Pedagogiczna szkoły powszechnej Nr. 2 
w Łowiczu (Bratkowice) zl. 31 $.!r. 40. 

Dla powodZian od Nauczycielstwa szkoły Nr.5 
w Łowiczu 1% od poborów miesię\..znych zl. 16 gr. 90. 

Rada Pedagogiczna i woźni Państwowego Se
minarium Nauczycielskiego Męskiego im. M'lrszałka 
józefa Piłsudskiego w ŁOWiczu 1% - od poborów 
sierpniOWych zl. 65 ~r. 64. 

O~nisko ZWiązku Nauczycielskiego w Bulimo
wie zł. 22 gr. 4. 

Zarząd Straży Pożarnej Ochotniczej w ŁoWiczu 
niniejszem zaWiadamia, że dnia 24 lipca b. r. została 
wpłacona suma zl. 80 (osiemdzieSiąt) zebrana z do
browolnych ofiar wśród członków Straży na rzecz 
Komitetu Powodzian Województwa Krakowskiego. 

Zyd. Tow. Gimn. Sport. "Mal<abi" W Łowiczu 
przeznacza część dochodu z meczu z W. K. S. 10 p. p. 
w sumie zł. 9 ~r. 10. 

W. K. S. 10 D. p. przeznacza część dochodu 
z meczu z Z. T. G. S. "Mekabi" w Łowiczu w su
mie zł. 9 ~r. 10 na rzecz powodzian. 

T-wo Myśliwskie w ŁoWiczu na powodzian zl. 30. 
Alel(sander Biegocki zł. 5, Antoni Kozłowsld

emeryt zł. 5, Bronisława Stemporowsl{a z/. 2 Antonit 
KWiecień zł. 5, Księgarnia ŁOWicka zl. 3D, Stasio 
i Jurek b-cia B~r~eroWie zl. 5 gr. 60, Jan Cieślak 
ze Zdun zł. 3 gr. 50. 

Robotnicy zatrudnieni przy zakładaniu Wodo
ciągów Mlej3klch W ŁOWiczu zadeIdarowali 1% od 
swych zarobków na rzecz i>owodzian. 

Pierwszy patrol Beliny. 
o początkach polskiej ka walerji. 

Nie mdrzyło się wówczas Belinie, I<iedy wyru
szył na czelE' 6-ciu strzelców sławne) później, dzi
siaj i nazawsze "siódemki", że wojować będzie po 
roku jako dowódca l PUIKU ułanów LE'g. Pul., pow
stałego z tej właśnie "siódemkl", że następną, to
czoną już W niepodleg!ej Polsce, wojnę potsko- bol
szeWicką odbędzie jako dowódca l Brygady Kawa
lerji, że zasiądzie następnie na fotelu prezydenta 
m. Krakowa, z którego wychodził na wOJn~, by 
wreszcie zaJąćlodpowiedzialne stanowisko wojewody 
we LWOWie, gdzie spędzał swoje czasy studenckie. 

Mial ten patrol sI<romne 3yczenia: wypełnić 
rozkaz j wrócić cala. Wypełnil, wrócil, a łera~ 
o nich pisać (rzeba. 

Dzień 2 sierpnia 1914 roku. Mobilizacja strzel. 
ców w pelnym toku. W sztabie gwar, bieganina, 
rozkazy, melduuki... Oleandry przepełnione. 00-
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wodzi tam I<ompanją szkolną BeJina, jeden z wielu 
oficerów strzeleckich. Brak mu jeszcze i konia 
i ostróg, czaka i szabli ułańskiej. Milczy też jesz
cze piosenka. Nie wiedział też, tego że dnia 2 
sierpnia, gdy odbierał od Komendanta rozkaz prze
prowadzenia wywiadu i zal<lócenia mobilizacji rosyj
sl<iej w okolicach jędrzejowa, narodził się wówczas 
dopiero jako "Belina". 

Podczas wydawania instrukcji Komendant uprze
dtał go o niebezpieczeństwie zadania, o wszystkich 
szansach na pOWieszenie przez Moskali. Mial do
brać sobie z kompanji jeszcze 5-u takich ryzykan
tów. Po targach stanęło na 6-ciu. 

Poco tracić więcej ludzi napró2no? 
Oprócz Beliny szedł jeszcze na rozkaz Boń

eza- Karwacki (zginął W 1916 r. jabo oficer piechoty 
l-szej Brygady), który znał teren, reszta ochotnicy. 
Zgłosiło się 2-ch sandomierzan, sąsiadów i przyja
ciół BeJiny: Antoni jabłoń!>l<i, pseud. Zdzisław (zgi
nął w 1920 r. jako dowódca 11 p. ul.), Stał1isław 
Grzmot Skotnicl<i (dzisiejszy generał brygady i do
wółlca brygady w Baranowiczach), ponadto janusz 
Gluchowslci (obecnie generał brygady i dowódca 
O. K. X. Przemyśl), Stefan Hanka-Kulesza (pułkow
nik dowódco brygady kawalerji w Hrubieszowie) 
i Kmicic-Skrzyński (obecnie pułkownik dypl., do
WÓdc.a brygady kawalerji w Białymstoku). 

Komendant zrobił osobiście odprawę tych ochot-
nilców. Przestrzegał ich również przed ryzykowną 
wyprawą i dał im cztery godziny do namysłu. 

Nie chcieli się jednak namJ!ślać. a janusz Głu
chowsld talc odpowiedział Komendaatowi: "Komen
danCIe, my już raz zdecydowaliśmy się, I już nie 
chcemy się namyślać, bo przez 4 godziny myślenia 
moglibyśmy tylko osiWieć, a decyzji nie zmienimy"! 

Powrócili tedy do Oleandrów, by poczynić 
przygotowa nia. WIęC przedewszystkiem trzeba było 
przysposob i ć broń, ubranie cywilne. n0 i środki lo
komocji. Ponieważ nawinął się wówczas Leon Ko
zlowsl{i, dzisiejszy premier, który z rodzinnych Przy
bysławic przyjechał bryczką, aby dowiedzieć się, co 
słychać w Krakowie, zabrali mu tę brykę. Dorele
\\irowali jeszcze drugą. pozbierali garderobę CyWilną 
Z całego Krakowa i o godzinie 10 ej wieczór zamel
dowali się po ostatnie rozkazy u szefa sztabu ppłk. 
Sosnkowskiego. Ten ich na pożegnanie wycałował. 

A oni? 
. Poszli do Hawełki na wiśn iówkę. Belina po-

Wiada, że to dla rozwest:lenia przed wyczerpującą 
pracą, a ja zaś myślę, że to był chrzest nowonaro
dzonych kawalerzystów polsl<i ch. 

O godzinie 12-ej min. 50 w nocy z dru~iego 
na trzeci sierpień, wyruszyli. Jechali na wspomnia· 
nych wozach w cywilnych ubraniach, mając mundury 
i broń ukryte w słomie. Belina miał plan następu
jący: przemknąć się ptlmiędzy więl<szemi oddziałami 
rosyjskiemi, kierując s i ę na Goszyce - Sluzeszowi
ce-Działoszyce pod Jędrz ejów. Tam w lesie za· 
trzymać się, posłać ZWiady do miasta i albo uderzyć 
w dzień, rzucając bomby (eluazyt mieli z sobą), aby 
wzniecić popłoch, albo też pod osłoną w nocy wpaść 
do miasta, rozpędzić tam będące oddZiały i rezer· 
wistów oraz zdol)Jć potrzebne Wiadomości. Wyko
nanie tego planu opierał przedewszysH.iem na roz
puszczaniu wieści o poruszaniu się ZCl nim trzech 
bataljonów strzelców. Miały one wzniecić paniczny 
nastrój w oddziałach pogranicznej straży rosyjskiej 
i tern ułatwić wykonanie zadania. 

O świcie, w mundurach strzeleckich przeszli 
kordon pod Baranami koło Kosmyrzowa. Była to 
chwila dość uroczysta, lecz idżmy dalej We wcze
snych godzinach obudzili w Goszycach panią Zofję 
Zawiszankę (znana dl użyniaczl{a, WyWiadowczyni 
strzelecka), gdzie zjedli śniadanie i zmienił i konie. 
Trzeba tu dodać, że w czasie posiłku jedna z panien 
domowych stała na straży domu na posterunku ob· 

ser~acyjnym z chińsl<im tam-tamem w ręl<u, którym 
miała alarmować. r rzeczywiście alarm był, lecz 
zamiast nieprzyjaciela stwierdził Belina stHdo raso
wych krów holendersl<ich. Stąd też wysłali p. Z. 
Zawiszanl{ę z meldunkiem do Komendanta. 

Koło godz. 7 ej pojechali w l<ierunku Działo
szyc.. Przejeżdżając przez tę mieścinę w ubraniach 
cywilnych spotkali str;:\żnilw. Belina >totował się jUl: 
do sprzątnięcia go. Ponieważ jednak ta jedyna po
została "władza" rosyjska udała, że ich nie widzi\ 
dali mu spokój. Poprzez Adamy dotarli do m. Ksią- · 
ia. Spotkali tam skolei gromady rezerWistów, po
wracających z jędrzejowa. Na zapytanie Beltny od
powiedzieli, że Moskale opUŚCili to miasto, bo Się 
dOWiedzieli o zbliżaniu dużych sił strzelców. Wo
bec tal<iego erektu samego pojaWienia się "siódem· 
ki" w granicach Kongresówł<i, uznał dowodca jej, 
że niema już potrzeby ~onić dalej nieprz}'jaciela 
i zdecydował popróbować jeszcze szczęścia na dro
dze powrotnej wSIomnikach. 

Znaleźli się tam o zmierzchu. 
Bończa i Janusz poszli na WyWiad. StWierdzili 

dużą vrygadt: straży pogranicznej, która naskutek 
kursujących wiadomości gotowała się do ucieczki 
w kierunku Miechowa. Widzieli też później, ukryci 
w zbożu, ich przemarsz W odległości czterystu kro
ków. Zadanie patrolu zostało wypełnione: oddZIały 
rosyjskie w wiadomej sile wycofują się w popłochu , 
porzucając rezerWistów: ludność miejscowa, począt
kowo nastrojona nieufnie przez moskal~ do polskich 
IISolwłów"--po bliższem zetnięciu przychylna i peł· 
na zaufania. Wobec tego Belina wycofał się pod 
Prędocin, gdzie zanocował w polu. W nocy mało 
spali, alarmowani przez posterunki, które WidZIały 
maszerującego nieprzyjaciela. O świcie znowu pat· 
roi złożony z Bończy i janusza poszedł na Prędocin 
i Słomuiki. Rzecz}'wiścle w Prędocinie zastal gotu
jący Się do wymarszu szwadron liawalerji straży po
granicwej. Ruszył tedy Bellna tyraljerą z siedmiu 
chłopa i zająl Prędocin. 

Odtąd datuje się tr iur.Jfalny powrót "Siódem!{I " 
do Krakowa. Czy.ż mogli się jednak tdm polcazać 
po chrzcie l<awaleryjslmn u Hawełłci, wowu na 
bryczkach? Przenlgdyl To też zaje chalI po drodze 
do Sluzeszowic, do państwa KleSlczyńskich i tak 
długo tam siedzieli, aż wyjechali na pięciu tamt ćj
szych koniach. Mało tego, uprowadzili im też syna 
z sobą, którJ! pod mianem Dzika dogonił ich W Go
szycach. Ten 6smy posłuj e dziSIaj na Sejm w War
szawie. 

Bez. dalszych przygód, o godzinie 5 ej po po
łudniu dnia 4-go sierpnia, przeszli znowu granicę, 
a o 5·ej, Belina zameldował KomendantOWI wVpeł
nienie rozkazu i fakt powstania oddziału I<awaler ji 
strzeleckiej. 

II D-r medycyny 

Zygmunt Ciszewski 
PRZEPRO WADZIŁ SIĘ 

przyjmuje, ul. Marsz. józefa Plłsudskie!;!o 49 
(VIS a v,s I<oszar 10 p. p.) 
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